Nauczyciele podstawówek: czujemy się jak mięso armatnie. Czeka nas bunt dyrektorów szkół?

Artykuł na stronie ONET - Rzeszów

Rządu nie stać na to, aby szkoły podstawowe zostały zamknięte, więc robi wszystko, aby tego uniknąć. Czy dyrektorzy podstawówek powinni się zbuntować?, nauczyciele uczący najmłodsze od 
· Jesteśmy przerażeni tym, że nikt się nami nie przejmuje. Czujemy się jak mięso armatnie - oburzają się nauczyciele szkół podstawowych
· Rządu nie stać na to, aby szkoły podstawowe zostały zamknięte, bo rodzicom trzeba by płacić zasiłki wychowawcze, więc robi się wszystko, żeby tego uniknąć - stwierdza prezes ZNP na Podkarpaciu
· Zdaniem środowiska oświatowego, dyrektorzy w całym kraju powinni się zbuntować i powiedzieć: „Dość decydowania za szkołę przez sanepid” - stwierdza
· Więcej podobnych informacji znajdziesz na stronie głównej Onet.pl
Szkoły średnie oraz uczelnie wyższe przeszły na zdalny i hybrydowy tryb nauczania. 
W podstawówkach dzieci nadal uczą się stacjonarnie. - Jesteśmy przerażeni tym, że nikt się nami nie przejmuje. Czujemy się jak mięso armatnie - oburzają się nauczyciele.

Z ankiet Okręgu Podkarpackiego ZNP wynika, że w województwie 75 belfrów i innych pracowników oświaty ma koronawirusa, a 182 zostało objętych kwarantanną. To dane 
z zaledwie 45 proc. oddziałów. Zachorowań może być więc dwa razy tyle.

- To pokazuje, że sytuacja jest bardzo poważna. Szkoły są dziś największymi ogniskami koronawirusa. Codziennie dostaję telefony od przerażonych pracowników, którzy boją się o życie. Pytają, co mogą zrobić, żeby przejść na emeryturę, świadczenie kompensacyjne lub zwolnienie - przyznaje Stanisław Kłak, prezes ZNP na Podkarpaciu. Z ostatniej opcji skorzystało już 774, którzy przebywają na długotrwałym zwolnieniu lekarskim.
Dzieci na kwarantannę, belfer na lekcję
- Gdy u uczennicy wykryto koronawirusa, klasa przeszła na nauczanie zdalne, ale już nauczyciele, którzy mieli tam lekcje, nie. Sanepid stwierdził, że nikt z nas nie miał z nią na tyle bliskiego kontaktu, by było zagrożenie - opowiada w rozmowie z nami nauczycielka jednej z rzeszowskich szkół. No i każdy ruszył na zajęcia do innej placówki, bo przecież większość uzupełnia etat.

- Kilka dni później wykryto COVID-19 u innego dziecka. Uczniowie na kwarantannę, nauczyciele na lekcje. A wieczorem telefony od rodziców dzieci z innych klas: „Boimy się o dzieci”, „Chcemy przejść na zdalne nauczanie”, „Co możemy zrobić, żeby wprowadzono lekcje online?” Tak, te same, na które tak wszyscy narzekali - zauważa nasza rozmówczyni. - Bo gdy chodzi o zdrowie dzieci, ale również ich rodzin, wszyscy woleliby przeczekać kilka tygodni w domu.

Działania sanepidu mocno krytykują związkowcy. - Jeżeli w klasie jest chore dziecko 
i pięcioro nauczycieli miało z nim kontakt, nie trafiają wszyscy na kwarantannę, bo to zaburzyłoby proces realizacji programowej. A nauczycieli brakuje - stwierdza Stanisław Kłak.

- Trzeba powiedzieć otwarcie, że działania sanepidu nie są prozdrowotne, ale polityczne. Rządu nie stać na to, aby szkoły podstawowe zostały zamknięte, bo rodzicom trzeba by płacić zasiłki wychowawcze, więc robi się wszystko, żeby tego uniknąć - kwituje.
Jak dyrektorzy kupują czas
Według informacji Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, jeszcze w ubiegły piątek na terenie województwa podkarpackiego w 133 placówkach obowiązywało zawieszenie zajęć lub nauczanie zdalne. Głównie w szkołach podstawowych. Gdyby jednak decyzja należała wyłącznie do szkół, można przypuszczać, że na taki ruch zdecydowałoby się więcej dyrektorów.

Nie mogą jednak nic zrobić bez zgody sanepidu. A ten jest coraz bardziej niewydolny. - W jednej z podstawówek w gminie Bojanów dzieci, które mają zakażonych rodziców, są na kwarantannie. Dyrektorka wystąpiła do sanepidu, pytając, co robić. Nikt nie odpowiedział - opowiada prezes ZNP na Podkarpaciu. I podaje inny przykład: - Jeszcze przed rozpoczęciem roku szkolnego nauczycielka napisała do sanepidu w Stalowej Woli, że szkoła nie jest przygotowana. Minął miesiąc i co? Zero reakcji - dodaje.

W mediach i na portalach społecznościowych pojawia się coraz więcej opisów tego, jak dyrekcja próbuje się skontaktować z Powiatowym Inspektorem Sanitarnym. Rekordziści dzwonią po kilkaset razy. Żeby mieć dowód, wysyła się maile. Sanepid nie daje rady, mimo że jego pracownicy oddzwaniają nawet po godz. 21.

Aby obejść system, niektórzy dyrektorzy „kupują czas”, wprowadzając tzw. dni dyrektorskie, czyli wolne od zajęć, o których decyduje dyrekcja. Inni nie czekają. - 
W jednej z placówek w regionie okazało się, że nauczyciel jest zakażony. Praktycznie wszyscy jego koledzy mieli z nim kontakt, a mimo kierowanych informacji do sanepidu nikt się nie odezwał. Dyrektor z organem prowadzącym sami podjęli decyzję o zawieszeniu zajęć mówi Stanisław Kłak. - A teraz rozważane jest skierowanie skargi do kuratorium, żeby wyciągnąć wobec dyrektora konsekwencje - zaznacza.

Związek Nauczycielstwa Polskiego już kilka tygodni temu wystąpił do Ministra Zdrowia 
z wnioskiem o rozszerzenie kompetencji dyrektora placówki w kwestii podjęcia decyzji 
o czasowym nauczaniu w formie zdalnej lub hybrydowej. Bez efektu. - Zdaniem środowiska oświatowego, dyrektorzy w całym kraju powinni się zbuntować i powiedzieć: „Dość decydowania za szkołę przez sanepid” - stwierdza prezes ZNP na Podkarpaciu.

Mimo niechęci do zdalnego nauczania, nauczyciele uczący najmłodsze dzieci chcieliby odejść od tablic
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